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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 */a rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
^  kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a  
Przyjmuje się w księgam i J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku N. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióra 

bxpedycyi czasu  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

CZAS przemysłów*

P r z y j m u j ą  8 |
OGŁOSZENIA , r o z p r a w y ,  O D EZW Y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
d o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e ,  k s i ę g a r s k i e ,  h a n d l o w e ,  nri m 

r o ln i c z e  i t p .

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Z a  o p ł a t ą  

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie p® 8 grp. 
następne po 3 grosze —  * dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sif, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 31 marca.
Dalszy ci^g tajnych dokumentów angielskich:

A r. S. S ir G. H. Seymour do hr. Clarendon.
(odebrane 19go marca. Sekretne i poufne).

Petersburg 9 Marca 1853.
Milordzie! Ponieważ mi się zdawało rzeczą bardzo 

widoczną, że memorandum sekretne które udzieliłem 
W aszej Dostojności w depeszy z dnia tegoż, zreda­
gowane było w zupełnem niezrozumieniu (rzeczyw i- 
stem lub ud&nem) udziału jaki rząd królowej w ziął 
w ostatnich sprawach Turcyi, sądziłem iż jest moim 
obowiązkiem przesłać hr. Nesselrode list tajemny i 
Poufny którego odpis przesyłam, (podp.) Seymour, 
dodatek do N. 8. S ir  G. H. Seymour do hr. Nesselrode.

(Sekretne L poufne).
Petersburg (24 Lutego) 8 Marca 1863.

Kochany hrabio Nesselrode, widzę się przymuszo­
ny zrobić uwagę nad ważnem memorandum , którego 
odpis oddałeś mi wczoraj. Mocno bym pragnął wy­
kazać, że dokument ten zredagowany być musiał pod 
"każeniem, iż polityka angielska w Konstantynopolu 
°dmienną jest całkiem od tej jaka jest w rzeczy sa­
mej. Zapewnić mogę sumiennie i wyraźnie, że celem 
Jskiśmy sobie obrali (a  mówię tutaj o przeszłym ga­
binecie jako też i o obecnym) było działanie jako 
Przyjaciel wspólny w zapasach między rządami sprzy- 
mierzonemi; że nietylko nieprzechyliliśmy się, jak po- 
Wiedzianem jest, za Francyą w ostatnich krytycznych 
okładach, ale przeciwnie radcy królowej życzyli sobie 
(o tyle o ile tojestpozwolonem rządowi zmuszonomu za­
chowywać stanowisko neutralne) aby obszernie zadosyć 
uczyniono żądaniom, do których stawienia rząd J . C. 
Mości słuszne miał prawo.

Niewaham się twierdzenia tego podać na piśmie i 
' że jedynem jest mojemżyczeniem, aby wobec
każdego sprawiedliwego żądania, któregoby Anglia 
°d gabinetu obcego wymagać była przymuszoną, po­
m pow anie mocarstwa przyjaznego względem nas by- 
‘•’o takiem, jak to , którego się trzym ał rząd angiel­
ski spokojnie i bez żadnej ostentacyi w kwestyi tak 
^ w ik łan e j miejsc św iętych, w obec żądań Rosyi. 
Rachuje na dobre chęci W . Excellency!*, aby praw­
dziwy stan rzeczy był dobrze zrozumiany lub też 
w każdym razie, aby opinia przeciwna nie została 
przyjętą dopókiby niesprawdzone, czyli twierdzenie 
woje jest lub niejest prawdziwem. G. H. Seymour.

Nr. 9. S ir  G. H. Seymour do hr. Clarendona 
(odebrane 19 marca. —  Sekretne i poufne.)

Petersburg JOgo Marca 1852.
Milordzie, miałem co dopiero rozmowę przyjaciel­

ską i zadawalniającą z kanclerzem, który w mniema- 
n'u , że list mój z 3  t. m ., napisanym został z tego 
Powodu, iż niezrozumiałem dobrze memorandum  Ce- 
Sfkrza, życzył sobie widzieć się ze mną. Odczytaliś­
my razem memorandum  i hr. Nesselrode zwrócił u-

wagę na to , że wszystko czego sobie życzą, ogra­
nicza się na tem, aby zaufawszy wspaniałomyślno­
ści i uczuciom sprawiedliwości Cesarza, rząd J . K. 
Mości usiłow ał oświecić rząd francuski względem 
fałszywego kierunku, w jaki go wprowadził pan de 
Lavalette.

Odpowiedziałem, że właśnie toż uczynił rząd J, 
K. Mości, nietylko tym razem ale w kilku innych o- 
koiicznościach, i że aby go przekonać, jak przema­
w iał poprzednik W aszej Dostojności do rządu fran­
cuskiego, odczytałem mu wyjątek z jednej depeszy 
lorda John Russell. Odczytałem mu zatem owe pięć 
lub sześć wierszy a depeszy lorda John Russell do 
lorda Cowley z 2 8  stycznia, zaczynające się od wy­
razów: „Lecz rz ą d  J . K. Mości nie może ukrywać 
przed sobą samym*, a kończące się na wyrazach: 
„stósunki z mocarstwami przyjaznemia, ustęp który 
przepisałem i przyniosłem z sobą.

Hr. Nesselrode w yraził praw dziw e zadowolnienie 
z tego że rząd J. K. Mości tak dobre da ł rady rzą ­
dowi francuskiemu i ża łow ał tylko, że nieposiadał 
od dawna w ręku swoim dowodu tak stanowczego, 
jakiego był zdan a minister spraw  zagranicznych J . 
K. Mości co do kwestyi miejsc świętych.

Krótko mówiąe, kanclerz pri s ił  mię abym ów ustęp 
z memorandum  cesarskiego uw ażał jako wyrażenie 
nadziei a nie wymówki, i jako odnoszące się do po­
lityki której życzonoby sobie, aby rząd J . K. Mości 
trzymać się zechciał, a nie do tej, jakiej się dotąd 
trzymał. Mam zaszczyt itd. (podp.) U. Seymour.

Nr. 10. Hr. Clarendon do S ir  G. H. Seymour.
(Sekretne i poufne).

Foreign-Office 23 marcu 1853.
MPanie, depesze pod datą 21 i 22go przesłane, 

przedłożone były królowej, która rozkazuje mi o- 
świadczyć Panu zupełną swoją aproitacyą co do dy- 
skrecyi i zdrowogo sądu, jaki okazałeś W Pan w roz­
mowach, które miałeś zaszczyt mieć z Cesarzem.

Niepotrzebuję zapewniać P ana , że r z ą d  królowej 
skw ap liw ie  w ziął na uw agę  opinie J .  C. Mości, i roz­
w a ż y ł je  z tą d o jrza ło śc ią  sąd u , ja k ie j w ażność  ich 
w ym aga. Jak k o lw iek  rz ą d  królow ej m niem a, iż w i­
nien jest trzymać się zasad  i polityki skreślonej w  de­
peszy lorda John Russell z 9  lutego, pospieszaa wsze­
lako podpisać na owe zdanie cesarskie, że kwestya 
ta winna być nadal i szczerze dyskutowana. Szla­
chetne zaufanie okazane przez Cesarza daje prawo 
J. C. Mości do jak  najszczerszego oświadczenia opi­
nii ze strony rządu królowej, który jak najzupełniej 
jest przekonanym, że w razie zachodzącej stósowno- 
ści lub możności porozumienia w przedmiocie przy­
szłych ewentualności, słowo J . C. Mości przełożo- 
nem być winno nad wszystkie ugody, jakieby zre­
dagowane być mogły.

Rząd królowej trw a w mniemaniu, że Turcya po­
siada jeszcze żywioły bytu, i są d z i, że świeże wy­

padki dowiodły gruntowności opinii w depeszy mo­
jego poprzednika skreślonej, iż niema dostatecznego 
powodu aby oświadczyć Sułtanow i, że niezdolnym 
jest do utrzymania pokoju wewnątrz i zachowaiia 
stosunków przyjaznych ze swemi sąsiadami.

Rząd królowej dowiedział się przeto z szczerem 
zadowoleniem, że Cesarz uważa się za więcej je­
szcze interesowanego aniżeli sama Anglia w zapo­
bieżeniu katastrofie tureckiej, jest bowiem przekona­
ny, że od polityki jaką obierze J. C. Mość względem 
Turcyi zależeć będzie przyśpieszenie lub nieograni­
czone odroczenie wypadku któremu zapobiedz inte­
resem jes t wszystkich europejskich mocarstw.

R rąd Królowej jest przekonany, że niema nic w ła­
ściwszego do przyspieszenia tego wypadku, jak  ciągłe 
przepowiadanie, że jest bliskim; że nic niemoże być 
zgubniejszego dla żywotności Turcyi, j*k przypu­
szczanie jćj nagłego i nieuchronnego upadku^ i gdy­
by opinia Cesarza, że dnie państwa tureckiego są 
policzone, do powszechnej doszła wiadomości, upa­
dek ten nastąpiłby prędzej naw et, aniżeli JCM ość 
sam przewidywać s ię  zdaje. Lecz w przypuszcze­
niu, żeby katastrofa z przyczyn nieuniknionych przy­
sz ła  do skutku, rząd Królowej podziela w zupełno­
ści opinię cesarską, iż zajęcie Carogrodu przez je­
dno lub drugie mocarstwo niedałoby się pogodzić 
z utrzymaniem pokoju europejskiego, i że zajęcie to 
uważać trzeba, raz na zawsze, za niepodobne; że 
niema żywiołów do odbudowania państwa Bizantyń­
skiego; że z ła  a systematyczna administracya Grecyi 
nie przemawia za nadaniem większej rozciągłości jej 
terytoryum; nakoniec, że skoro niema materyałów 
do rządu prowincyonalnego lub gminnego, zostawie­
nie prowincyj tureckich samym sobie, lub też udzie­
lone im zezwolenie do urządzenia się w odrębne 
rzeczypospolite, innego niemiałyby rezultatu*, prócz 
anarchii.

Cesarz oświadczył, iż raczej gotdwby był prowa­
dzić wojnę ua wszelki wypadek, aniżeli zezwolić, 
aby k w esty a  jednym z pow yższych  sposobów roz­
w iązan ą  być miała. W szakże jak ko lw iek  rząd K ró­
lowej znajduje się w usposobieniu przychylenia się 
do słusznych widoków JCM ości, uważa on jednak 
że proste oznaczenie tego, coby dopuszczonem być 
niemogło, mało się przyczynia do rozwiązania rze­
czywistych trudności i do oznaczenia w jaki sposób 
ułożyćby można, lub życzyćby sobie wypadało, aby 
ułożone zostały, różnorodne żywioły, składające 
państwo tureckie. Anglia nie życzy sobie powiększe­
nia terytoryalnego; niemogłaby brać udziału w po­
przednim układzie, z któregoby korzyści tego ro­
dzaju dla niej wyniknąć miały. Anglia niemogłaby 
również podać ręki do kombinacyi, któraby musiała 
w tajemnicy przed innemi mocarstwami być zacho­
waną. Lecz rząd Królowej sądzi, że niema układów, 
któreby zdolne były górować nad wypadkami, i że

CZĘŚĆ UXEMCK0-1RXISTICZN1.
S Ł Ó W  K I L K A

O MALARZACH OBRAZÓW RELIGIJNYCH.

Ustęp jeden z Części literacko -  artystycznej „Czasu" 
z dnia marca b. r. pod napisem: Ki l ka u w a g  o
f UC.eb!r ' ’ 8po'v°dował to moje niniejsze pisanie. Au­
tor artykułu przytoczywszy łdanJie pa„a James, w któ-

m ten *e w Anglii opieka najtroskliwsza
ządu i pry Y nad sztuką najwspanialsza zachęta, 

Ua,obszerniejsze ułatw,en,e środków ku jdj nabyciu, naj-
ojniejsze .artYsWw za ich utwory, niepo-

‘rafily wznieść 8*tuki nad mierność, powiada: „Zarzuci 
A to, ia co w pi p ® estanckiój i mechanicznej
»Anglii może się meud , nas najieP8Ie 8ztuki przy­
niesie. Nie przeczę— warunki mamy inne, może wie- 
»°ój sprzyjające niż bogatej Angin bo fest wiara go- 
»r <jca..." Te ostatnie wyrazy zdają się odnosić do 
8*‘uki mającej za cel przedmioty religijne bo zapewne 
« bierze religijnej jest tu mowfl. Otóź ja także „ie 
pr*ecza, że ta wiara jest, ale w k l “  ,, zy ™ arlystach, 
."' malarzach naszych, czy też w tych, dla k tórychpłody 
l*> są przeznaczone? mówię wyraźnie, dla którychpło- 
dV ic h ,ą  przeznaczone, z czego się wnet wytłuma­

czę. Jest wiara w ludzie, jest w częśoi towarzystwa u- 
kształconego, zwłaszcza w płci niew ieściój, to prawda, 
ale czy jest ona w naszych artystach taka, jakiej po­
trzeba do oddania pędzlem czy dłutem wypadków peł­
nych tajemnio i cudów naszój relign” czy mają om jej 
tyle, aby się módz przejąć postacią, wyrazem twarzy, 
boskością i świętością spełniających, lub na których do­
pełniają się te tajemnice i cuda, — te8° nie wiem, bo 
nie znam ani naszych dzisiejszych artystów, ani ich pło­
dów, ale wiem, że ta gorąca wiara o którój autor mó­
wi, jest konieczną w malarzu lub snycerzu zabierającym 
się do utworu odnoszącego się do religii; jeżeli jój nie­
ma, niech pracy zaniecha, a przynajmmćj nieoh się nie- 
spodziewa, aby ona była godną, nie mówię nagrody Bo­
żej, ale nawet ludzkich pochwał.

Jak malarz może oddać np. Zwiastowanie, jeżeli nie 
wierzy w tajemnicę Wcielenia 't jak potrafi okazać Boga 
i człowieka w Chrystusie Panu konającym na krzyżu za 
grzechy ludzkie, jeżeli nie wierzy w tę podwójną naturę 
Zbawiciela, jeżeli nierozumie jeg° Pos*annictwa na zie­
mi? jak odmaluje świętego, kiedy niema pojęcia o świę­
tości? jak przedstawi męczennika za wiarę, jeżeli sam 
niema takiój wiary, żeby za nią mógł ponieść męczeń­
stwo? jak uwydatni w i e l k o ś ć  Apostoła, siewcy słowa Bo­
żego , opowiadacza nauki niebieskiej, nauki Chrystusowój, 
jeżeli tój nauce nieprzyznaje pochodzenia Bożego ? jak na 
płótnie da widzieć i czać mądrość i wiarę Doktora ko- 
śoioła, jeżeli tój mądrości nieposiada, tój wiary nie-

wielbi ?
Wiara tedy w tajemnice, wiara >  boskość naszój re­

ligii , wiara w kościół ze wszystkiemi jego przykazaniami 
i naukami, jest pierwszym warunkiem dla malarzy obra­
zów religijnych. Ona to stworzyła te arcydzieła Rafae­
lów, Rubensów, Michałów Aniołów, Muryllów itp. Nioiói 
w artyście niezastąpi, ani nauka, ani geniusz, tak jak nic 
niemoże zastąpić wiary.

Oprócz wiary, była jeszcze inr.a przyczyna, dla którój 
utwory tamtoczesnych sztukmistrzów są niezrównane przez 
dzisiejszych', a to, że oni niemalowali dla ludzi, ale dla 
Boga. Obraz u nich przedstawiający jaką Przenajświęt­
szą osobę, byłato jakby ofiara, jakby modlitwa gorąca 
przeniesiona na płótno. Malarz ożywiony wiarą i miło­
ścią religijną, poświęcał swe życie na przedstawianie o- 
8Ób, tajemnic i wypadków religijnyah, juk drugi na bu­
dowanie kościołów wchodząc do zakonu Braci budowni­
czych, inny znów na opatrywanie pielgrzymów, chorych 
itd. Nie szukali oni w Mm ani sławy, ani fortuny; praco­
wali dla chwały Bożój w pokorze, prostocie, od Boga 
tylko czekając nagrody. Malarz zamkm,ty w cel, klasz- 
tornój, w w łasnej izdebce, modlił się , malował ideał, 
w ktfry się wpatrywał wzrok,em wiary , miłości. Gdy 
skończył obraz, zawieszał go w kościele jako votum, 
jako ofiarę za grzechy, jako prośbę o zasługi i łaski lub 
jako hymn czci i uwielbienia. Jeżeli temu malarzowi Bóg 
dał geniusz, został on takimDomm.kinem, takim Gwido­
nem, takim Lexyckim.
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żadna kombinacya w tajemnicy trzym aną być nie może.
Byłoby to zdaniem rządu  Królowej hasłem  do in­

tryg wszelkiego rodzaju i do pow stania, dla podda­
nych chrześciańskich Porty. K ażde mocarstwo i ka­
żde stronnictwo s tara ło b y  się zabezpieczyć p rzyszłe  
sw oje in teresa , a rozprzężenie państw a tureckiego 
byłoby tym sposobem poprzedzone stanem anarchi­
cznym, któryby pow iększył w szystkie trudności, a 
może naw et rozw iązanie spokojne kw estyi uczynił 
niepodobnem.

Jedynym  sposobem , za  pomocą którego dojśćby 
można do takowego rozw iązania, by łby  kongres eu­
ropejski. Lecz i ten sposób je s t  tylko nowym powo­
dem do życzen ia , aby dzisiejszy porządek rzeczy 
w  Turcyi m ógł być nadal utrzymanym. Niemoże bo­
wiem rząd  Królowej zapatryw ać się bez obaw y na 
w szystkie zazdrości, jafeieby tym sposobem zosta ły  
w y w o łan e ; niemoże rów nież bez obawy spoglądać 
na niepodobieństwo pogodzenia różnych ambicyj i in­
teresów  sprzecznych, jakieby się w tedy przebudziły , 
ani też może w yzuć się z przekonania, że traktaty  
z roku 1 8 1 5  uległyby wówczas rew izy i; jak nie­
m niej, że  F rancya gotowąby być m ogła do spróbo­
w ania losu wojny europejskiej w celu uwolnienia się 
od zobow iązań, które uw aża jako naruszające honor 
jćj narodowy, a które nałożone przez zw ycięzkich 
n iep rzy jac ió ł, są  dla niej źródłem  ciągłego rozdra­
żnienia.

Głównym celem rządu Królowej, celem, do które­
go zm ierzały  zaw sze i zmierzać będą jego usiłow a­
n ia, jest zachow anie pokoju. Życzy on sobie utrzym ać 
państw o tu reck ie , jest bowiem przekonanym, że ża ­
dna kw estya nie może być podniesioną na W scho­
dzie, aby się nie s ta ła  źródłem  nieporządku na Z a ­
chodzie; że w szystkie wielkie m ocarstw a zachodnie 
przybiorą charakter rew olucyjny i przedsięwezm ą 
rew izyą całego  system atu społecznego, do której 
rządy  kontynentalne nie byłyby zapew ne przygo­
towane.

C esarz zna najlepiej burzące się ciągle pod po­
w ierzchnią społeczną żyw io ły  i usposobienia, które 
naw et w czasie pokoju w ybuchnąć usiłu ją . JCM ość 
niechce bezw ątpienia zaprzeczyć opinii publicznej, 
że pierw szy s trz a ł  armatni mógłby się stać hasłem  
do okropniejszego jeszcze stanu rzeczy , aniżeli ten, 
który wojna za  sobą niechybnie pociąga. Lecz w oj­
na taka by łaby  rezultatem  rozprzężenia i podziału 
państw a tureckiego. Z tąd  niespokojność rządu Kró­
lowej o zapobieżenie tej katastrofie.

N ie przypuszcza on, aby symptomata upadku T u r-
cyi wybitpiejszemi i gw ałtow niejszem i by ły  dzisiaj 
aniżeli w  ostatnich latach. Posiada ona wiele jeszcze 
energii i bogactw . Nie brak je j  także na usposobie­
niu ku popraw ie swojego system atu administracyjnego. 
Zepsucie, jakkolwiek niestety wielkie, nie jes t w szak­
że tego rodzaju i niema tej s iły , aby zag rażać mo­
g ło  bytowi państw a. Postępow anie z chrześcianami 
nie jest srog ie , a tolerancya P orty  względem tej 
części jej poddanych, m ogłaby s łu ży ć  za  p rzyk ład  
pewnym rządom, które z pogardą patrzą na Turcyą, 
jako na mocarstwo barbarzyńskie. Rząd Królowej 
mniema, że Turcya potrzebuje tylko niejakiego po­
b łażan ia  ze strony sw ych sprzym ierzeńców, de ter- 
minscyi z ich strony, aby w ym agań swoich n ieprzed- 
staw iali w sposób upakarzający  dla godności i nie­
podległości S u łtana , i nakoniec tego przyjacielskiego 
w sparcia, którego tak pomiędzy państwami, jako  też po­
między indywiduami słabsi m ają praw o oczekiw ać od 
m ocniejszych,— aby nietylko m ogła przed łużyć sw e 
istnienie, sle naw et, aby by ła  w  stanie usunąć w szel­
kie powody, które jej upadku obaw iać się każą.

W  tern to dziele przychylnej i dobrej polityki eu -

ropejsk iej, rząd  Królowej radby mieć u d zia ł z Ce­
sarzem. P o k ład a  on zupełne zaufanie w szczerości 
zam iarów JC M ości, a z zadaw alniającą m yślą, że 
interesa Rosyi i Anglii aą na W schodzie zupełnie te 
same, żyw i gorącą nadzieję, że t ż sama polityka 
przem agać będzie i wzmocni przym ierze między dw o­
ma krajam i, przymierze, które coraz silniejszem uczy­
nić życzeniem jest JKM ości i jej rządu.

Odpis tej depeszy zechcesz P an  w ręczyć Kancle­
rzowi lub Cesarzow i w razie gdybyś m iał zaszczyt 
być przyjętym  od JCMości.

(p o d j\)  Clarendon.
N . 11 . S ir  G. H. Seym our do hr. Clarendon.

(Odebrane 2 6 marca, —  Sekretne i poufne.)
Petersburg 12 marca 1853.

M ilordzie, kanclerz zaw ezw ał mię dziś rano dla 
w ręczenia mi egzemplarza m em orandum , które W . 
Dostojność znasz ju ż  z depeszy mojej 9go b. ra. Na 
tym egzem plarzu Cesarz nap isał ołów kiem , iż ż a ­
łu je  , że S ir  H. Seymour u w aża ł jeden  ustęp za nie­
przychylny (desobbgeant) dla rządu Królowej. Nie 
miano w cale na myśli uczynienia wymówki i kanclerz 
widzieć się ze mną będzie, aby mi pow iedzieć, że 
jeżeli sobie tego ży czę , dokument ten może być zmie­
nionym.

Po chwili rozw agi zdaw ało  mi s ię , że wyjaśnienia 
jak ie  o trzym ałem , były dostatecznemi o ty le , że na­
s tręcza ły  sposobność otrzymania dowodu na piśmie 
przyjaznych C esarza zamiarów, dokument zaś gdyby 
b y ł przerobionym mógłby w niejednym ustępie być 
zmodyfikowanym. Oświadczyłem  p rze to , że zamiast 
zmienienia m emorandum  przek ładałbym  aby J E x -  
cellencya nap isał mi kilka w yrazów  tłom aczących 
znaczenie ustępu, względem którego zdaw ało  mi się, 
iż obowiązkiem moim było uczynić kilka uwag.

Kanclerz p rzy s ta ł na to żądanie i niepozostaw ało 
mi nic w ięcej, jajt prosić JExoellencyi aby zechcia ł 
w yrazić c a łą  moją wdzięczność C esarzow i, za ży­
czliw ą troskliw ość, z jak ą  ra c z y ł usunąć nieprzy­
jemne w rażenie. (p o d p .) G. H. Seym our.

N . 1 2 . S ir  G. H. Seym our do hr. Clarendon.
(Odebrane 4 kwietnia.— Sekretne i poufne.)

Petersburg i 6  marca 1853.
M ilordzie, w przedmiocie depeszy oznaczonej se­

kretn e i  p o u fn e , którą miałem honor p rzes łać  lJigo 
b. m. W . Dostojności , dołączam  kopię listu odebra­
nego od hr. Nessellrodego w którym oz.iajmia mi za ­
miar C esarza zmienienia ustępu z m em o ra n d u m , który 
jak  mi się zd aw a ło , mógł być źle tłomaczonym.

(podp .J G. Ml. Seym our.
Dodatek do N. 12 . Hr. N esselrode do S ir  G. H.

Seymour.
15 marca 1853.

Do w yjaśnienia, które miałem uczynić ustnie ko­
chany S ir Hamilton, poczytuję sobie za przyjemność 
dodać , że skoro w ątpliwości tw oje udzieliłem C esa­
rzo w i, J . C. M ość upow ażnił mię do znrenienia u - 
stęp u , który je w y w o ła ł, jeżeli to za potrzebne o- 
sądz isz : Cesarz życzy sobie przedew szystkiem , aby 
usunąć z pisma całkiem poufnego i przy jaznego , u- 
dzielonego rządow i J .  M. K rólow ej, w szystko cokol­
wiek staćby się mogło przedmiotem mylnego tłum a­
czenia, przeciwnego zamiarom jakie pismo to pody­
k tow ały  i celowi jaki sobie J.  C. Mość zak łada.

Przyjm  itd. (p- dp .) N essellrode.
N. t o .  Hr. C larendon do S ir  G. H. Seym our.

(Sekretne i poufne.)
Foreign-Office 15 kwietnia 1853.

M P anie, depesze z d. 9  i 12  marca przedłożone 
zosta ły  Królowej. D epesza moja z 2Sgo  marca przy­
niosła Panu odpowiedź na w szystkie kw estye , któ­
rych dotyczy m em orandum , w ręczone Panu przez

hr. Nessellrodego. Winienem pow iedzieć, że w ażny 
ten i znakomity dokument przyjętym  zo s ta ł przez rząd  
J .  K. Mości z uczuciem szczerego zadow olenia, jako 
nowy dowód zauiania i przyjaznych uczuć C esarza. 
R ząd Je j K. Mości zyczy sobie w yrazić J .  C. M ości 
wdzięczność za to , iż skreślił na piśmie opinie w y­
rażone w rozm ow ach, jak ie  m iałeś zaszczyt mieć 
z J .  C. Mością.

Rząd Je j K . Mości nie widzi potrzeby prow adze­
nia dalej korespondencyi w kw esty i, co do której 
zupełne nastąp iło  porozumienie i z tego powodu tyle 
jedynie pozostaje mi do pow iedzenia, że rząd  J .  K. 
Mości widzi z przyjem nością, że C esarz uw aża u - 
padek państw a tureckiego jako ewentualność niepe­
wną i o d leg łą , i że żadna kryzys upadkiem tym bez­
pośrednio nie zagraża.

Rząd J .  K. Mości n iechciał nigdy ukryw ać swćj 
polityki, która o ile mu się zd a je , jest uczciw ą i lo­
ja lną  względem w szystkich m ocarstw . Lecz w  k w e­
styi podobnej ża ło w ałb y  nieskończenie, gdyby Ce­
sarz mógł pow ziąść niedokładną w tej mierze opinią 
i dla tego pochw ala notę poufną, którą Pan prze­
s ia łe ś  hr. Nessellrodemu w  celu sprostow ania nie­
których zd ań , jak ie  J .  C. Mość zd a w a ł się mieć o 
polityce rządu J .  K. Mości.

K w estya o w ejście okrętu „Charlfm agnett do Bo­
sfo ru , d;<ła powód do korespondencyi między rząd a­
mi angielskim i francuskim; i jakkolw iek Porta d a ła  
sw e pozwolenie bezw arunkow e na wejście tego o— 
krę tu , kw estya rozw iązaną zo sta ła  stósownie do o - 
pinii rządu J .K .M o śc i, i ułożonem zo s ta ło , że „C har­
lemagne" zaw iezie p. de Lavalette do Carogrodu. 
W  takich warunkach przejście okrętu liniowego fran­
cuskiego , nie mogło być powodem żadnych p rzed­
staw ień ze strony Anglii i nie może być również u - 
ważanem za precedencyą.

Co do kw estyi M iejsc Ś w ię ty ch , znajome są  Panu 
instrukeye dane pułkownikowi Rose w Konstantyno­
polu i depesza p rzesłana  am basadorowi Królowej 
w P ary żu ; która udzielona zosta ła  rządow i francus­
kiemu; dodam nadto , że instrukeye wicehr. S tratford  
de Redcliffe opiew ają w yraźnie: że rząd  J .K .M o śc i 
jakkolwiek niewypow iada zdania w tym przedmiocie, 
nie je s t w szakże obojętnym na reklam acye Rosyi tak 
pod względem zobow iązań jakie w k ład a ją  naT urcyą tra ­
ktaty, jak  i pod względem utraty pow ażania, jakiegoby 
mógł doznaćC esarz w własnem  swojem państw ie, gdyby 
w obec stanow iska jakie J .  C. Mość zajmuje w ko­
ściele greckim ustąpić m iał przywilejów , których ko­
ściół ten aż dotąd u ż y w a ł, na rzecz kościoła ł a ­
cińskiego, którego Cesarz Francuzów  mieni sie bvć 
protektorem. ’  3
t  i ?  ?a.d ’ Cesarz życzy łby  sobie aby rząd  
J .  K. Mości u d z ie h ł P orcie , ośw iadczysz Pan kan- 
clerzow i, ze wieelir. S tratford  de Redcliffe otrzym uj 
rozkaz wrócenia na swoje stanow isko, i że w łasno­
ręczny list J .  K. Mości udziela w iększej powagi j e ­
szcze jego missyi w tej nadziei, że Porta chętniej 
usłucha rad um iarkow anych, skoro te udzielone jej 
będą przez osobę tak wysoko s to jącą , jak  lord S tra t­
ford de Redcliffe i tak dobrze o spraw ach tureckich 
zainformowaną; ma on instrukeye, aby rad z ił p rzede­
wszystkiem  Porcie łagodne z poddanymi chrześciań- 
skiemi postępowanie.

Co db tego ostatniego punktu rząd  J .  K. Mości 
mniema, że rząd turecki pojmuje w łasne sw e inte­
resa. W iemy, że z początkiem tego roku Kiamil pa­
sza otrzym ał rozkaz udania się do B o śn ii, aby tamże 
żaduść uczynić reklamacyom chrześcian i upoważnić 
gminy chrześ dańskie do budowy kościołów. W  tymże 
samym czasie w y s ła ła  Porta instrukeye do Omera 
paszy, aby z Czarnogórcami obchodził się z um iar-

Dlaczego w teraźniejszych czasach utwory Owerbeka 
tyle zdziwiły swoją niepojętą świętością i religijnem na­
tchnieniem ? Powiem sekret. Owerbek z protestanta zo­
stawszy katolikiem, pierwsze szkice wszystkich swych 
kompozycyj mających za przedmiot wypadki z życia Chry­
stusa Pana, zaczynał po spowiedzi i komunii ś. i wykony­
wał klęcząc, jak się odbywa modlitwa. Szczegół ten wiem 
od zacnego i znanego u nas męia J. B. Z., który go dobrze 
znał w Rzymie.

Zresztą wszyscy Cl wielcy mistrze, dawniejsi czy pó­
źniejsi których religijne utwory nas zadziwiają czy oni 
je wykonywali w celach klasztornych, czy w komnatach 
papieskich, królewskich, książęcych i w mniszym habi­
cie, czy w świetnym złotogłowiu, Jedną mieli podnietę, 
jednego przewodnika, jeden posiadali warunek: wiarę i 
pobożność. Dlatego w dziełach ich obok piękności i do­
skonałości plastycznój, znajduje się piękność duchowa, 
idealna, nie doścignięta przez artystów pozbawionych tych 
bodźców i tych warunków.

Nie dziw więc źe sztuka malarska w ogóle, a malarstwo 
religijne w szczególe, tak nisko dziś stoją pomimo usiło­
wań nietylko w mechanicznej Anglii ale wszędzie; upa­
dła ona razem z pieśnią, razem z hymnem; słowem, razem 
z poezyą liryczną, tym szczytem poezyi; bo w1 dziedzinie 
ducha, w dziedzinie uczuć wzniosłych, na polu pojęć naj- 
wyż»zćj piękności, do którój podnosić się winien nieu­
stannie duch człowieczy, jest wspólność, jest połącze­
nie odwieczne. One potrzebują wiary, zapału, oka i my-

śli w niebo zwróconój; jak tylko człek je skieruje wy­
łączni e ku ziemi, wznieść się już nad mą żadnym arty­
stycznym utworem nie potrafi. Niedowiarstwo, materia­
lizm, chłodny racyonalizm, zmroziły najpiękniejszy kwiat 
myśli i uczuć ludzkich. Szukać natchnienia mistrzowskiego 
śród takich usposobień epoki, jestto szukać strzelistej pal­
my, pod mroźnein niebem Laponów.

Ze malarstwo, zwłaszcza religijne nie kwitnie w prote­
stanckiej Anglii, nikt się temu nie dziwi, ani też Anglicy 
nie starają się wycelować w tój gałęzi sztuki, bo im o- 
brazy religijne nietylko niepotrzebne, ale są przedmiotem 
odrazy, i jeżeli znajdują się H nich amatorowie drogo na­
bywający arcydzieła wielkich sztukmistrzów przedstawia­
jące osoby święte lub sceny z ich życia, to z takich po­
budek, z jakich nabywają portrety i inne utwory ich ręki, 
ku ozdobie salonów i galeryi, a nie ku wzbudzeniu na ich 
widok myśli świętych, jak było celem ich twórców; lecz 
od czasu zwrotu ku religii we Francyi, widzimy nieustan­
ne usiłowanie malarzy francuskich w próbowaniu sił swo­
ich w malarstwie religijnem , bowiem jest ono i popłatne 
i obiecujące sławę. Rafael, Rubens, Michał Anioł i inni 
togo rzędu mistrze których imiona uwieczniły obrazy po­
bożne, nie dają im pokoju, i sądzą oni, źe oddając cześć 
tym geniuszom prawie boską, naśladują ich twory. Dla­
tego z każdym rokiem przybywało coraz więcój obrazów 
treści religijnćj na wystawę paryzką; i nie jednym nic 
więcój nie brakło, tylko świętości religijnćj opromienia- 
jącój prototypy, które oni chcieli naśladować. Ponieważ

człowiek i  największym talentem nie potrafi oddać czego 
nie czuje, nie rozumie i nie ma w sobie, stąd obrazy te, 
wykonane podług wszystkich warunków sztuki, nie posia­
dały jednego koniecznego warunku, a który nie nabywa 
się od żadnego światowego mistrza, w źadnój szkole, tyl­
ko w wierze i w pobożności. Ś. Szczepan konający pod 
gradem kamieni, ś. Sebastyan oddający ducha przeszyty 
strzałami, patrzeli prawda' w niebo, ale na ich twarzach 
nie była widna wiara za którą śmierć ponosili, ś. Franci­
szek Seraficki ma widzenia, odbiera stygmata, ale trudno 
w nim dostrzedz człowieka będącego w zachwyceniu, 
znajdującego się w ohec swojego Boga; Chrystus Pan 
wskrzesza umarłą panienkę, ale ani w nim nie widać bó­
stwa , ani w matce panienki nie przebija się pewność, że 
wskrzesi. Jeden z naszych dzisiejszych znakomitych ka­
znodziei powiedział, że chcąc modlitwę ułożyć, trzeba 
wprzód grubo naklęczeć kolana na modlitwach; również 
chcąc przedstawić świętego zachwyconego w modlitwie, 
trzeba znać co modlitwp, czyniącego cuda, wierzyć w nie, 

orającego za religię, trzeba ją mieć. Na nic się tu nie 
przyda ani chęć, ani talent, ani uwielbienie arcydzieł z tój 
gałęzi sztuki. (D. n.)



C Z A S .
kowaniem i po ludzku. Wicekonsul angielski w Sku- 
tari potwierdził to , co powiedzianem było o napadzie 
Czarnogórców, bez żadnej prowokacyi, na wojsko i 
poddanych Porty, gdy tymczasem wiadomości tyczące 
się okrucieństw spełnionych przez Turków w Bośnii, 
Hercegowinie i Czarnogórze ogłoszone przez dzien­
niki niemieckie, z ostrożnością tylko przyjmować na- 
leży.

Dodam kończąc, że skoro J. K. Mość i Cesarz od­
nowili sobie wzajemne zapewnienie, i i  mają zamiar 
utrzymania niepodległości i nietykalności państwa tu­
reckiego, rząd J. K. Mości szczerze pragnie, aby re­
prezentanci obu mocarstw zgodnie działali na przy­
szłość i dawali wspólnie przyjacielskie rady Porcie 
dla dopięcia pożądanego c lu.

Zechcesz WPan odczytać tę depeszę kanclerzowi 
i udzielić mu ją w odpisie, jeźliby sobie tego życzył. 

Przyjm WPan itd. (podp.) Clarendon.

Wiedeń 29  marca. Dzisiejsza G azeta Wiedeńska 
podaje następujący biuletyn z dnia wczorajszego pod­
pisany przez doktorów Seeburgera, Steinmasslera, 
Oppolzf ra i Sthmerlinga:

JCWys. najdostojniejszy Arcyksiąże Wilhelm spał 
poprzedzającej nocy kilka godzin z przerwami; przy 
obudzeniu wszakże okazało się krótko trwałe zaję­
cie głowy. Gorączka i stan sił, tudzież przeszkody 
w funkcyach organów trzewiowych w ostatnich 2 4  
godzinach, na z łe  się nie zmieniły. Gaz. Wiedeńska 
dodaje do tego biuletynu: Biuletyn ten nie powiększa 
wprawdzie ciężkich obaw, które muszą być wyprowa­
dzane z oświadczenia lekarzy, iż niebezpieczeństwo 
życia zagraża JCWści. Z drugiej jednak strony 
zdaje się , iż nic nie przemawia za usunięciem tych 
obaw, i obudzeniem nadziei, iż wkrótce uchylić się 
da groźne niebezpieczeństwo. JCW. jak się dowia­
dujemy odprawił wczoraj modlitwy i w duchu pobo­
żności sam zażądał udzielenia sobie pociechy ś. ko­
ścioła, w obec wyroków w ręku Boga spoczywają­
cych. Wiemy to, iż modły wszystkich połączą się, 
aby rozporządzenie Opatrzności było łaskawe.

— Z ostatnich biuletynów przysłanych do Wiednia 
o przebiegu choroby księcia Parmy wykazuje się, iż 
27go w południe spokojność trwająca od rana ustą­
piła miejsca objawom gorączkowym i draźliwości 
zapalnej skóry brzusznej, a w następstwie gwałto­
wnej gorączce, a po południu przekonano się, iż sku-

pogorszenia stanu choroby pochodzie z w ew ce- 
trznegn odpływu krwi do jamy brzusznej.

— Kreuzzeiłung  pisze: Dokładnie nie da się je ­
szcze w tej chwili oznaczyć misya fzrn. bar. Hessa,
> ' ° ’v,em dotychczas Kroi nie mógł go przyjmować 
z powodu choroby swojej. Mniemają wszakże, zw ła­
szcza iż przybyła później także małżonka jenerała 
z Wiednia, że pobyt jego będzie tu dłuższy. Ponie­
waż znów z drugiej strony nie słychać nic o powro­
cie pułkownika Manteufda z Wiednia, przeto zdaje 
się, iż obaj ci pełnomocnicy specyalni zabawią na 
miejscu w celu przyśpieszenia układów tak długo, 
dopóki te trwać będą. Fzm. bar. Hess towarzyszą 
pnł; ownik Ruff i adjutant Kopfinger-Trebbienau obaj 
ze sztabu jenerainego.

— Hermanstadzki sąd wojenny ogłosił na dniu 2 4  
z. m. wyroki przeciw 4 4  osobom oskarżonym o kno­
wanie spisku mającego na celu obalenie rządów ce­
sarskich w Węgrzech i Siedmiogrodzie i oderwanie 
tych krajów od monarchii zbiórawej, a zaprowadze­
nie wolnych rządów Koszutha. Skazani podzieleni 
są na kategorye:

A. Na zasadzie zoznania jako kierujący członko­
wie, a mianowicie naczelnicy podpowiatowi okręgu 
Udyarhelly: 1 ) Aleksander Bereczky były urzędnik 
miejski 26  lat; 2 )  Karol Dane 2 0  lat były adjunkt;
3 )  Aleksander Bedó 37  lat były komisarz; 4 )  An­
toni Banyai 3 8  lat adwokat. Wymienieni mieli pod 
sobą każdy pewną ilość gmin, które w celach spisko­
wych nadzorowali i niemi kierowali, a sami podle­
gali naczelnikowi swojego okręgu Michałowi Galfi 
i aż do chwili aresztowania korespondowali z swoim 
przywódzcą i podległemi sobie organami spisku. Ska­
kani zostali na szubienicę, ale wdrodoe łaski namo- 
dHn?*J* yŻ8zeS° postanowienia z dnia 18go lutego 

B j*OnWiSi na ^  *at twierdzy ułaskawieni.
aj na m o c T S ł^  naczelnicy «m]n:

38  lat, nauczycK  z.iznanif  And™ei Makai
boszcz uniacki; 3’. sten?°J 2! y\  1 laf’ pro“
formowany; 4. Anto^ e* , 4 / T y Ut ksLąd^ re" 
nizy Beke 2 9  lat ksiąu*»3,6 at’ notary«8z; 5 Dyo- 
ko 6 i  lat ksiądz ref^rmZ0" ^ mo^*ny; ^A ntoni Ja- 
lat bvłv oficyahsta, w łaściw i’ . ludw ik Szabo 33  
Palli 4 2  lat, proboszcz katolicki e“ p ; 
na szubienicę, w drodze zaś t e f 8« !? aZai" 
Palli na 8  lat, Arkosy, Gal, Beke, ’ J lJn  °8y’
10  lat twierdzy złagodzoną mają karę ’ Zabo na 

bl ze zbiegu okoliczności przekonani- 1 r,
W ares 83  l .t  pr.wmk d?ier4«wcy dJ i 
chał Bittai 2 8  lat ksiądz reformowany;
Lórinczi 4 4  lat ądwokat; 4 . Aleksander D osa 3 5  
syn prefekta dóbr; 5. Adam Lengyel 31 lat byłv 
senator magistratualny; 6. Michał Benedek 41 u t

były oficyahsta; 7. Jan Marossy 3 9  lat były urzę- 
d“'k .8^ owy- Skawa, zostali: Warga, Lengyel, Be 
sedek, Marossy na 2 0  lat twierdzy; Bittai, Lorincz 
Dosa na 18 lat; ułaskawieni zaś Warga, Lengye 
Marossy Bittai, Lonnczi na 12 lat, Dosa os 10  lat 
Benedek 8  lat.

C. Jako kierujący czynn; członkowie związku: 1. 
Jan Albert 41 lat, ksiądz reformowany; 2 . Rafał An- 
órassy 37  lat, przełożony klasztoru Sgo Franciszka 
strictioris observantiae wMarosz Yasarhelly; 3. Pa­
w eł Musnay 35  lat, teolog reformowany nauczycie 
kolegium; 4. JozefElekes, 2 4 lat, syn księdza uniaty. 
Pierwsi trzej zeznaniem, ostatni zbiegiem okoliczno­
ści przekonam o udział w spisku i pomoc dawaną 
ajentom Koszutha, osobliwie Maćkowi itd. Skazani 
zostali: Albert, Andrassy, Musnay na szubienicę, E -  
lekes na 15 lat twierdzy, a kara ta złagodzoną zo­
stała: Andrassy na 15 lat, Albert, Musnay, Elekes 
na 10  lat.

D. Jako podrzędni członkowie spisku: 1. Ludwik 
Demjen, 21 lat, syn adwokata; 2 . Daniel Nagy 2 4  
lat teoiog w kolegium reformowanym; 3. Kasper 
Horwath, 2 3  lat, podobnież; 4. Wolfgang Deak, 21 lat 
jak poprzedni. Skazani Demjen, Nagy, Horwath na 
15 lat, Deak na 13 lat, ułaskawieni: pierwszemu 
czas odsiedziany za karę policzony, trzej ostatni na 
5 lat twierdzy.

3

E. Róża Hajaal 3 0  lat córka zbiegłego urzędnika 
miejskiego jako czynny ajent i pośredniczka między 
spiskowymi skazana na 15 iat.

F. Jako wspólnicy i wiadomość o spisku mający: 
1. Aron Csiki 3D lat proboszcz uniacki; 2. Jerzy 
Palko 36  lat ksiądz reformowany; 3. Józef Mollnar 
3 0  lat oficyahsta; 4. Mojżesz Dane 3 0  lat ksiądz 
reformowany; 5. Jozef Papp 2 5  lat adwokat; 6. Jó­
zef Sofalvi 43  lat nauczyciel; 7. Marcin Patruban 
3 4  lat komisant handlowy; 8. Marcin Albert 21 lat 
teolog w kolegium reformowanem. Skazani zostali 
Csiki, Palko, Mollnar na szubienicę, Dane, Papp, Al­
bert na 5 lat, Sofftlvi na 10  lat twierdzy w ciężkich 
kajdanach. W drodze łf,ski Albertowi policzony za
Mn.1„^as ° l 8iIedłz 'au.y pod śledztwem, Csiki, Palko,

' twierdzy z policzeniem w to czasu 
’ PPł Bane i Patruban czas śledztwa w ka- 

na kajdany^ prdcia Ktiży Hajnal wszyscy skazani
Poszlakowani o udział w spisku, lecz uwolnieni 

ab instantia: 1. Ignacy Weresz, 50  lat, przełożony 
klasztoru Franciszkanów; 2. Aleksander Cseh 46  lat 
były oficer; 3. Baron Ferdynand Rauber 47  lat w ła­
ściciel dobr; 4. Aleksander Nagy 4 2  lat właściciel 
ziemski; 5. Wojciech Filep 25  lat były honwed, a- 
senterowany żołnierz; 6, Emeryci) Kovacs 39  lat 
właściciel ziemski; 7. Józef Orban 2 6  lat ksiądz re­
formowany; 8 . Ludwik Nagy, 3 3  lat, oficyalista.

R o s s y a .
Hrabia Riidiger, jen.-adjutant J. C. Mości jen. jaz­

dy, członek Rady państwa, i mianowany niedawno 
zastępcą Namiestnika Królestwa Polskiego, przybył 
2 8  marca do Warszawy i zajął mieszkanie w gma­
chu Mennicy, przy ulicy Bielańskiej.

Urzędowa Gaz. Hannowerska donosi z Ham­
burga na podstawie listów prywatnych z Petersburga 
21 b. m., że min:steryum handlu na zapytanie uczy­
nione sobie przez handlarzy zboża zapewniło, iż 
rząd rosyjski niema zamiaru zakazywać wywozu zbo­
ża z portów bałtyckich.

— Jen. por. Bebutow ozdobiony został krzyżem ś. 
Anny lej klasy z koroną, za zwycięstwo nad brze­
giem Arpaczaju w d. 1 grudnia r. z. odniesione. Na 
mocy ukazu cesarskiego do senatu pod d. 11 marca 
jen. inżynieryi Dehn, zamianowany został zastępcą 
jen. gubernatora woj. Kronstadtu (viceadmirała Lut- 
ke) z pozostawieniem go w urzędzie inspektora in­
żynieryi, i przyznanemu zostały prawa służące do- 
wódzcy oddzielnego korpusu wczasie wojny. Na mo­
cy tego prawa oddane zostały pod rozkazy jego woj­
ska w Kronsztadzie stojące. Takież prawa przyzna­
ne zostały jenerałowi Bebutow na Kaukazie, tylko 
że takowy zostaje pod rozkazami główno dowodzą­
cego po obu stronach gór kaukazkich jenerała jazdy 
Read.

— Journal de Sł. Peterbourg  zbija rozmaite po­
dania pism zagranicznych, osobliwie zaś angielskich, 
przedstawiających Rosyę w takiem świetle, w jakiem 
własny ich interes ukazywać im każe, a nawet 0 -  
śmielających się wyliczać najmylniejsze fakta, zda­
rzenia nigdy nie zaszłe , a to z taką pewnością i ze 
szczegółami, iżby mniemać należało, ż e korespon­
denci własnemi na to wszystko patrzeli oczyma. — 
W  rzędzie najbardzićj rażących bajek stawia pomie- 
niony dziennik podanie Timesa, 0 wyprawie rosyj- 
skiój do Chiwy, o obwarowaniu się Rosyan nad Oxu- 
st m, o układach między jen. Perowskim a Dost Mo- 
hametem hanem Kabulu, tudzież hanem Chiwy i Emi­
rem Bokaryi. Później Times donosi o 32-dniowem  
oblężeniu Chiwy i zdobyciu jej, wreszcie o koalicyi 
państw wyższćj Aeyi naprzeciw Anglii. Tymcza­
sem wszystkie te doniesienia są zupełnie bezzasadne,

, i Jour. de 8 t .  Peter. «anrzRc.,„„„ . . . . .
•swój artykuł: ywszy im, tak kończy

„Uważamy przecież za obowiązek „ .—i, » *
wiernych czytelników, którzy mogliby 
niemi. Cywilizacya azyatycka równie f a k c i l m , ,^  
cya europejska ze strony Rosyi nie jest zagrożona Aa" 
dnem niebezpieczeństwem. J en. Perowski nie oDnI  
szczał Petersburga; chan Chiwy zostaje w najzupeł- 
niejszem posiadaniu swego państwa, niezależności i 
praw panującego; stosunki Rosyi z tym krajem są I 
pozostaną przyjazne, dopóki rozumie on0 swój w ła­
sny interes w utrzymaniu stosunków dobrego sąsiedz­
twa; skutkiem tego mniej mu nierównie zagraża no- 
mimo względnej jego słabości, aniżeli Anglia ’kró- 
lestwu Awy; a nareszcie jeżeli w ogólności spokój 
a nawet istnienie państw azyatyckich są zagrożone 
teraz lub w przyszłości, to bezwątpiema nigdv ze 
strony Rosyi.“  ̂ * y ze

T u r c y a.
O przeprawie Rosyan przez Bunaj, znajdujemy po 

dziennikach kilka następujących szczegółów, oprócz 
już wiadomych:

Preuss. Cor. pisze: Wojska rosyjskie, które od 
niejakiego czasu sposobiły się do przejścia Dunaju, 
Odbyły tę przeprawę 22go i wtargnęły do Dobru­
czy, przebywszy rzekę po mostach pływających, 
trzema kolumnami. Główna pod jen. Liiders wyszła  
z Galaczu, a oddział jej pod rozkazami jen. Anrep, 
uda! się ku Izakczy, aby się tam połączyć s  woj- 
skami jen. Uszakowa, który poniżej uskutecznił 
przejście Dunaju między Izakczą i Tulczą. Trzecia 
kolumna przebyła rzekę nieco poniżej Braiły pod 
wsią Jedżyt na prawym brzegu leżącą. Wedle do­
tychczasowych obliczeń siły  rosyjskie przeprawione 
ea Dunaj, wynoszą 411 batalionów piechoty, 3  pułki 
jazdy, 1 kozaków 1 130—140  dział. Korpus turecki 
między Tulczą i Maczynem liczony jest na 3 0  0 0 0
i 6 0  dział. *

K reu z-z tg . dowiaduje się , iż przeprawa odbyła 
8Ię w dwóch miejscach statkami, a w trzeciem prze! 
“ “Ir- i r n  i Jj . ym z ‘y*h punktów Rosyanie stracić 

SS ?  )ud®*? na ,nny ck strata była znacznie mniej- 
szą. Wszystkie trzy kolumny zbierają się pod M a-
Sny8 v r et r P*8za.wy P « w ił w pospieszny pochód 

yL wszystkie w ojska, jakiemi mógł Eozpo- 
rządzać, skąd w noszą, że Rosyanie zamyślają ude­
rzyć na tę twierdzę. n

— Sold. Fr. takie daje sprawozdanie z teatru woj­
ny nad Dunajem: Jeszcze 10  marca książę Gorcza- 
kow miał otrzymać polecenie z Petersburga, aby sie 
nieograniczał na krokach odpornych, ale przeszedł 
do zaczepnych, iżby obsadzić można za Dunajem ta­
kie punkta strategiczne, któreby mogły służyć za 
podstawę dalszym obrotom w krają nieprzyjacielskim. 
Liczyć tu można niewątpliwie stanowisko miedzv Ma * 
czynem, Izakczą i Babadakiem, takowe bowiem na 
wyżynach trzy te miasta łączących, osobliwie do! 
godne jest do bronienia z boku W ołoszczyzny, prze­
puszczając, że ważne pod względem stra teg iczn i  
szańce przedmostowe pod Braiłą i Gąlaczem będą 
w rękach rosyjskich, i dla tego też szańce te silnie 
przez Rosyan, były ufortyfikowane. W wojnach tu­
recko -  rosyjskich zeszłego stólecia, Turcy zajmo­
wali zawsze Dobruczę wielkiemi siłami i na wy­
żynach Babadaku bywali prawie niezwycieżeni. 0 -  
mer inaczej zarządził. Rzucił on główne swoje 
siły  do Widdynia i Kalafatu, gdzie takowe nie­
czynnie stoją; o obsadzeniu silnem Dobruczy wca- 
le nie myślał, lubo ważna ta okolica leży na linii 
odwrotu armii rosyjskiej z W ołoszczyzny, a jene- 
rał Luders wielkie zgromadził wojska pod Braiłą 
1 Lalaczem. Wódz turecki pozostawił obronę tego 
ważnego półwyspu dla armii działających nad Du- 
najem, Mustafie paszy, ale dzielnemu temu dowodzcv 
da! tylko 10  batalionów nizamow i redvfdw tnrfoio! 
3 6 0 0  baszybozukow, 4 0 0 0  jazdy i 4 8  n  ,  
to za mało, aby utrzymać tę^ozycyę C s  >a 
prawił wprawdzie szańce dawnemMaty !n isz!z!!e
ma^ał s'i!yiln’ -»b0'rZy wsżn°ść ich uznawali, ale do­magał się posiłkow w ludziach i działach. Omer
pasza posłał mu był przed 3ma tygodniami 6000 , 
które nadeszły naczas. Oficerowie jenerainego szta­
bu tak francuzcy jak angielscy, którzy w Szumli zaj­
mują się planami operacyjnemi armii pomocniczej, u- 
znawali lepiej niż Omer ważność Dobruczy i gdyby 
Rosya nie była uprzedziła zajmując tę okolicę, nie­
zawodnie wojska zachodnie byłyby ją naprzód zaję­
ły . Mustafa niepotrafi się tam zapewne z małemi si­
łami swemi utrzymać. . ,

D. 2 3  b. m. rano Rosyanie pod zasłoną 2 4  dział 
12-funt. i 6 18-funt. rzucili most według systemu 
Birago pod Ibraiłą P^ez wyspę pod Jedżydem, a
Torcy niestawiali znacznego oporu. O lej w południe 
kolumny rosyjskie ruszyły naprzód i marsz trwał nie­
przerwanie aż do późnej nocy, poczem między Jed­
żydem i Maczynem tozłożono się przy ogniach. Prze­
prawa ta z wielką dokładnością wykonaną została

08 « « t m  Gorczakowa - !
W ty® ***7® Jen* Lfiders postawił drucrł n
pod Galaczem w miejscu wolnem od bagien fpod i



C Z A S .

gniem działowym  przep raw ił 2  pułki piechoty lin. i 
2  strzeleckie tudzież ja zd ę  i arty leryę. W ed ług  in­
nych doniesień, Rosy&nie ubiegli 24go M aczyn. M u­
stafa gromadzi s iły  sw oje pod Babadakiem , dokqd 
je  prowadzi z pod K arassu  (po  nad w ałem  T ra jana) 
ale że ma 1 2  mil do odbycia, przeto go pewnie Ro- 
syanie uprzedzą. Z  S ilistryi i B azarczyku spieszą 
Turcy do K arassu  na obronę w ałów  rzym skich, gdzie 
droga dla omnibusów żeglugi parow ej.

— Gaz. Powsz. Augsb. zam ieszcza proklamacyę 
kom issarza nadzw yczajnego Fuad Effendego do po­
w stańców  greckich, z którćj w yjątki podajemy: » S ta r- 
szyzno i poddani potężnego naszego C esarza. Kiedy­
ście w granicach państw  naszego C esarza spokojnie 
żyli, przybyli z obcej ziemi ludzie , którzy we w ła ­
snych celach przywiedli z sobą kupy zbrojne, nie 
przew idując jaki koniec je  czeka. Zam ięszali oni spo­
kojnego ducha ra jów  i w kroczyw szy do kraju ni­
szczyli domy poddanych cesarskich. Z am ianow ał mię 
on nadzw yczajnym  pełnomocnikiem swoim i w y s ła ł  
mię tutaj, aby w as w ydobyć z ląk  tych przybyszów . 
O ddał pod moje roskazy  w ystarczające s iły  zbrojne, 
z któremi p r z y b y ł e m  do Prevesy (P raw o d ) i dokąd 
nowe nadejdą jeszcze posiłki. Najpotężniejszy Cesarz 
w ła sce  sw ojej zarówno kocha w szystkich poddanych 

nie chce rozle wu krw i ludzkiej. Gdyby kto w szakże 
op iera ł się woli cesarsk ie j, potrzeba będzie ukarać 
go cesarską  bronią. Zanim w szakże w ojska cesarskie 
uży ją  b ron i, dajemy wam radę i wolę naszego Ce­
sa rz a  objawiam y, a to uważamy za  stósow ne:...... “
W  takim duchu ca ła  ta proklamacya skreślona, a 
w  niej najw ażniejsze ustępy: a )  kto nie m iał udzia­
łu  w powstaniu i dow iódł swojej wierności, ten mo­
że być pew nym , iż nie tylko nie poniesie szwanku 
na honorze, życiu i m ajątku , ale dozna pod każdym 
względem ła sk i cesarskiej; b )  kto d a ł się uwieść pod­
szeptom em isaryuszów, w szed ł z niemi w stosunki a 
teraz po odczytaniu tego obw ieszczenia skruchę o- 
k a ż e , pomoże do wygnania w szystkiej tej tłu szczy , 
z ło ży  broń i wróci pod p raw o , temu przebaczone 
będzie w  zupełności; c )  kto w szakże zbrojny w oj­
skom staw iać będzie opór, ten oprócz następstw  w oj­
ny, surowej jeszcze dozna kary; d )  ponieważ w ia­
domo nam , iż niektóre w sie , które praw u posłuszne- 
mi zosta ły , albo jeszcze za  broń nie chw yciły , na­
padnięte zo sta ły  przez zbrojnych i z łup ione, tako­
wym zw rócona będzie szkoda po złożeniu dowodów 

to na koszt mieszkańców tych w si, które szkodę 
w yrządziły ; e )  w s z y s c y  rozbójnicy greccy, którzy 
przebyw ają pośród n a s z y c h  p o d d a n y c h  i d o s ta n ą  s ię  
W nasze ręce czy to w śród b i tw y ,  c z y  t e ł  in n y m  
jakim sposobem, nie otrzym ają ła s k i ,  ale bezzw ło­
cznie i surowo ukarani zostaną.a

po *łr. — kr. — w mk. Spriodano 100  po z łr. 91 kr. 12 .— 
Dawano na 100 nłr. 90 kr. 42. — Żądano itr . — kr.—.

Kurs wiedeński * 39 man>a. Metaliki 80% .— Nowa pożyoa.
70 V , .  Akcjo Banku wiod. 1058—  Akoye kolei del. pół. 214. — 
Agio od słota 45% , od srebra 40% ,— Oblig. uwoln. grant. —• 

Kurs w rocław ski » dnia 30 maroa. Banknoty auatr. 69 ,/4 i .  
Banknoty poi. 88  % d. . Listy aastawne polskie dawne 7 4 16 d. 
nowe— ż. — Listy nastawne pnsnańs. 4-pr. 95% ż . , — dto 
3% -pr. 83% d .— Kolej Krak.-gdrno_g |^ g|[a 7 1 ^  4 .

Klipom
(2 9 4 ) o b w i e s z c z e n i e .

W  dniu 7 kwietnia 1854 roku o godzinie 10ÓJ pned południem, 
sprzedane be<% przez lioytaoyą publiczny ruchomości, jako to: sto- 
larszozyzna, przyodziewa eto., a to w Krakowie w Rynku Głó­
wnym przed Sukiennicami.

Kraków dnia 27go maroa I854 roku.
Felix Stro&ecki, 0 . k. K. S.

Obwieszczenie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Parowy statek płynący Elbą z Magdeburga do Drezna, któ­

ry ciągnął za sobą dwa statki ładowne zatonął 2 7go marca 
w pobliżu R iesa , w skutku pęknięcia k otła , przyczóm kapitan 
i dwóch palaczy śmieró poniosło. Nieostrożność kapitana miała 
być przyczyną tego nieszczęścia.

—  Do Berlina przywieziono niedawno na próbę świeże ma­
sło ze Szwajcaryi, które pomimo ogromnych kosztów przewozu 
koleją żelazną, wypadło taniej aniżeli skupowane w okolicy.

—  F rancya u trac iła  jednego z najzdatniejszych astronom ów 
swoich M auvais , k tó ry  w raz z Franciszkiem  A rago by ł zacię­
tym  republikanem  i po śm ierci A raga oddalony został z obser- 
watoryum  paryzkiego. M auvais odebrał sobie życie w ystrzałem .

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a ;  od d. 30go do dnia 31go marca: 
A n t o n i  Boguszewski ze Strzoleo wielkioh. Ksawery Petrowioz z Ja­
rosław ia. Aleksander Stopczański, Franoiszck hr. W odzicki, Ro­
man Nowak z Wiednia. Salomea Oraczewska z Mielca.

W y je c h a li:  Franoiszek Kosioki do W arszawy. Karol Brendt do 
Wiednia. P aw eł Schneider do Neudorf.

(2 7 8 )

Kram drewniany, w ielk i, ozworokątny, z faoyatą od frontu, gon­
tami pobity, na placu Wolnioa zwanym na Kazimierzo przy Kra­
kowie stojąoy, bjdzie w dniu 4m kwietnia b. r. tojest we wtorek 
o godzinie I0ÓJ rannój, w miejscu w k torem się znajduje w drodze 
egzekuoyi sądowój przez publiczną lieytaoyą sprzedany. DalóJ: 

Stolarszozyzna na plaou obok gmachu Sukiennic m. Krakowa o 
godzinie 9ój rano. Kram drewniany na przedmieściu Kleparz przy 
Krakowie od ulicy Sławkowskiój o godzinie l ló j  przedpołudniem, 
w miejscu w któróm sig znajduje, bydą w dniu tymże tojest 4go 
kwietnia b. r. we wtorek w drodze egzeknoyi s^dowdj przez pu- 
bliozna lioytaoyą sprzedane.

Następnie posiadłość włościańska L. 56 katastru oznaozona, we 
wsi Zielonkach w W. Ks. Krakowskióm położona, Młynem wiel­
kim Skarbowym zwana, zarazom stypy w sobio m ieszcząca, wraz 
z wszelkiemi zabudowaniami, ogrodami i gruntami do takowój na- 
leżąoemi, bydzie w dniu 12 kwietnia b. r. tojest w środy o godzi­
nie 3dj po południu w drodze egzekuoyi sądowej przez publiczną 
licytaoyą w dzierżawy puszczoną. Czynność ta odbydzio się na 
gruncie tejże posiadłości, warunki zaś tćj lioytaoyi każdego dnia 
w kancelaryi podpisanego w Krakowie przy alioy GrodzkióJ pod L. 
181 przejrzane być mogą- 

Nakonieo dom numerem 31 oznaczony, w gminie VI. m. Krako­
wa Kazimierz stojący, bydzie w dniu 11 kwietnia b. r. tojest we 
wtorek o godzinie 10ĆJ rannej w drodze egzekuoyi sądowćj w dzier- 
żawy puszczony. Czynność ta odbędzie siy na gruncie domu zaję­
tego; warunki zaś tój lioytaoyi każdego dnia w kancelaryi podpi­
sanego w Krakowie przy ulicy GrodzkióJ pod L. 181 przejrzane 
być mogą. O czóm chyo licytowania mających zawiadamiam.

Kraków dnia 24 marca 1854 r,
Siertnontotcaki, o. k. K. S.

Przegląd Polityczny.

wojny. Gdy gabinet petersburski oświadczył, że nieodpo- 
wie na wspotnnione wezwanie, przeto Cesarz polecił mi, 
oznajmić Panom to postanowienie, które wprowadza Ro- 
syą w stan wojny z nami, za co cała odpowiedzialność 
na to mocarstwo spada.*

Zgromadzenie przyjęło deklaracyą jednomyślnym okrzy­
kiem: „niech żyje Cesarz1“ a Prezes oświadczył, że Ce­
sarz może liczyć na wsparcie tój Izby, jak i całój 
Francyi.

Journal des Debats potwierdza wiadomość, że traktat 
przymierza między Franoyą, Anglią i Turcyą podpisany 
został w Stambule w nocy z dnia 12go na 13 marca, 
którą lord Redcliffe i jenerał Baraguay d’Hilliers całą 
przepędzili w pałacu Reszyda paszy.

Traktat ten składa się z 5siu artykułów. W pierw­
szym, Francya i Anglia obowiązują się wspierać Turcyą 
siłą oręża, aż do zawarcia pokoju zapewniającego nie­
podległość ottomańskiego państwa i nietykalność praw 
Sułtana. Dwa mocarstwa obowiązują się nadto, niewy- 
ciągać z obecnój kryzy i układów, które ją mają zakoń­
czyć, żadnych specyalnych korzyści. Drugim artykułem 
obowiązuje się Porta z swój strony niewebodzić w żadne 
układy o pokój bez poprzedniego zezwolenia i udziału 
dwóch mocarstw, oraz użyć wszelkich zasobów, aby woj­
nę z energią poprowadzić. W trzecim, dwa mocarstwa 
obiecują opuścić zaraz po zawarciu pokoju, i na żądanie 
Porty, wszystkie punkta tureckiego terytoryum jakie woj­
ska ich zajmą. Artykuł 4ty, pozostawia innym mocar­
stwom Eeuropejskim wolność podpisania tego traktatu, o 
ile doń przystąpić zechcą. Piąty nakoniec artykuł zape­
wnia wszystkim  poddanym  Porty bez różnicy wyzna­
nia, równość w obliczu prawa i przypuszcza ich do wszyst­
kich urzędów.

Baron Bourquenay miał uroczyste posłuchane u J. C. 
Mości. Fmp. hr. Schl-ck przybył do Wiednia i ma objąć 
dowództwo załogi stolicy, jen. jazdy Wratislaw przezna­
czony ma być na komendanta armii.

Kursa na giełdzie wiedeńskiój, które przedonegdaj i 
onegdaj spadły o blisko 8 procent, wczoraj i dzisiaj pod­
niosły się w tym samym stosunku, tak że kurs londyń­
ski, który stał onegdaj 14 złr. 23 kr. (za 1 funt szerl.) 
stanął dzisiaj na 13 złr. 42 kr.

Kreuzzeitung  utrzymuje, iż w Wiedniu i Berlinie, jak 
słychać, zgodzono się już na zasady przymierza zacze­
pnego i odpornego między obu państwami zawrzeć się 
majacego.

Według ostatnich wiadomości z Petersburga z dnia 22 
marca, prywatną drogą przez nas otrzymanych, Newa 
puściła, tak wcześnie tego roku, jak niepamiętają od 
1 7 1 7  r. Ż eg lu g a  na N e w ie  zupełnie wolna i Petersburg 
za w a lo n y —-pom arańczam i, k tórych  niezmierną ilość zwie- 

z K e w lu , gdzie z niemi oczekiwano puszczenia

- W i e « l e ń  30 marca.
Z d ro w ie  A rc y k s ię c ia  W ilh e lm a  t ro c h ę  s ię  p o le p s z y ło .

W sz a k ż e  j e s t  j e s z c z e  n ie b e zp ie c ze ń stw o . P u b liczn o ść  t u -  .

tejsza okazuje dostojnemu choremu liczne dowody swego
przywiązania. W  wielu kościołach odbywają się przez i p ’ (lorj_n
prywatne osoby zafundowane nabożeństwa. ! eien/o nio7 wvbł«Pr«yj«zna do robót fortyfikacyjnych, bo

Powody morderstwa dokonanego na Księciu Parmy, mają j dnP z naj ważniejszy ch ̂ k T c z l^ r ^ s T  z l i f 0 -6' Je~
być podług wiarogodnych doniesień, zupełnie prywatne. zury rosyjskiej, tak iż dzienniki z a g S c^ e biz
Księżna rejentka znana jest z rzadkich przymiotów rozu- j uszczerbktI od niejakiego czasu dochodzą rąk nublicznośc,

c h l u b i l i  Chateaufbnand’ ki Óry J? widział dzieckiem, j Minister marynarki francuskiej z a w m d o S r i l S i S t  
chlubną dla przyszłości w Memotres d’outre-tombe „admorskje, iiby te doniosły miejscowym Izbom h a n E

wym, że nie będą wcale wydawnane konsensa piratów

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u n a  talegraflcuna u dnia 31go marca: —  Metaliki 

5-pr. 82% . — Metaliki 4% -pr. 7 3 .— Metaliki 4-pr. 65%. — 
4-pr. s 1850 r. 92. — 2% -pr. 48% ,. — 1-pr. 19% 1 oiągn—  
■ 1830 r. 850, 302. — Augsburg 139. — Londyn 13 kr. 42. — 
Paryż 164. — Akoye Bankowe 1090. — Akoye kol. żel. półn.
Ferdyn. ——. — Pożyoska n r. 1851 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donftu Damplach.—.

K u r s  k rak o w sk i 31 maroa. Banknoty, anslr. ż. 82 pi. 81% . — 
Pruski kurant żąd. 113, pł. 112.— Rabie srebrne nowe ż. 104%. 
pł. 103. — Cwanoygiery nowe ż. 108, pł. 107% . — Cwan- 
cygiery stare*. 106% pM 06% . Imperyały ż. 35 15, pł. 35—  
Dukaty ausłr. i bolend. *• 21 — P*-*9 15. -  20frankowe ż. 35 — 
pł. 34 —. Listy sast. poi. ż. 86 pł. 84. — Listy Zagt. galio.

K ura T w ow ski’ d. 28 m arca.D ukat bolend; 6 «łr. kr. 24—  Du­
kat oes. 6 złr. 29 kr. -  Półim peryał r o s . l l  15 kr. -  
Rnbel rosi 2 słr . 9 kr. — Talar prnski 2 s łr . 5 kr. — Pol­
ski kurant i piyeiosłotówka I *łr. ^  , , ' ’T
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono pr oz kuponów 100

wyraża się przepowiednia. Przez jój wpływ Francuzi u - 
źywali ciągle w księstwie Parmy dobrego przyjęcia.

Z teatru wojny to tylko z pewnością donieść mogę, 
że na prawym brzegu Dunaju między Braiłą a Tulozą, 
jest w tój chwili przeszło 7 0 ,0 0 0  Rosyan. O wzięciu for­
tecy Maczyn, dotąd urzędowój nie ma tu wiadomości.

Rząd neapolitański odmówił Francyi swych statków han­
dlowych do przewozu broni i amunicyi do Turcyi.

Depesze telegraficzne.
L o n d y n  29 marca. Urzędowa London Gazette za­

wiera wypowiedzenie wojny Rosyi, oraz przepisy w zglę­
dem traktowania okrętów, zawierających własność nie­
przyjacielską.

S t a m b u ł  20 marca. Połączone floty doznają braku 
węgla, coby mogło stanąć na przeszkodzie skutecznym 
działaniom ich na morzu. Wedle wiadomości z Epyru 
przybywają tam ciągle oddziały powstańców. Zavellas 
udał się do Suli w celu organizowania tamże powstania. 
Grivas działa teraz w związku z Karaiskakisem.

Monitor przynosi nam ośw iadczenie, odczytane Ciału 
prawodawczemu przez Ministra Stanu w następnej o- 
snowie:

„Panowie deputowani,
Rząd Cesarza i rząd JKM. Brytanii oświadczyły 

były gabinetowi petersburskiemu, Ś0 Jeśh spór z W. Portą 
nie zostanie sprowadzony na pole czysto dyplomatyczne, 
i jeśli opuszczenie również Księstw Naddunajskich nie 
zostanie bezzwłocznie rozpoczęte i w naznaczonym ter­
minie dokonane, — widziałyby się zmuszonemi, uważać 
przeczącą odpowiedź, lub milczenie, za wypowiedzenie

SPO STR ZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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w Stanach Zjedn. Ameryki i że rząd związkowy wyraźnie 
oznajmił reprezentantowi Francyi, iż podobne przedsię­
wzięcia sprzeciwiające się prawu narodów nie będą cier­
piane w Stanach Zjednoczonych.

Korespondent Gaz. Zagrzeb skiej z nad granicy Czar­
nogóry pisze 18 marca, iż w d. 10 t. m. przybył do Ceti- 
nii goniec z Petersburga z depeszami do księcia Daniela 
i pułkownika Kowalewskiego, gdzie zażąd ano  od Czarno- 
górców, aby bezzwłocznie rozpoczęli kroki nieprzyjaciel­
skie na granicy, aby tym sposebem osłabiać Turków Ró 
wmeż senat czarnogórski ma być skłonny wsDierać ru"
chy w Albanii, i dla tego spodziewają si, wkrótce z a s ­
obów na granicy Czarnogóry. 9 warotce zama-
• KL"!iSSya seJa‘»wa hby  niższćj w Berlinie zajmująca
ę p pozycyą pożyczki 30 mil. talarów zamknęła swoje 

PIŁCe \  Przy^  a wedle Preus. Coresp. następujący wnio­
sek: „izba zec.ice uchwalić: zważywszy, że 1) wobec 
zagrażającego niebezpieczeństwa wojny uznaną być musi 
potrzeba udzielenia rządowi J. K. Mości żądanych środków 
pieniężnych, aby strzedz honoru i n ie p o d le g ło ś c i  ojczy­
zny i bronić interesów państwa, tudzież zważywszy 2) 
iż rząd J.K.Mości uczynił oświadczenie, ii trwać będzie 
w dolychczasowój polityce swojój i w tym względzie z ga­
binetami wiedeńskim, paryzkim i londyńskim a osobliwie 
w ścisłym związku z Austryą i innemi państwami nie- 
mieckiemi, wpływać na przywrócenie pokoju na zasadzie 
prawa, jak to wyrażonóm było w protokółach konferencyi 
wiedeńskiej, z zastrzeżeniem wolności decyzyi pod wzglę­
dem czynnego wmięszania się; Izba ustawodawcze zdanie 
swoje daje za obu projektami praw tyczącemi się nad­
zwyczajnego kredytu dla administracyi wojskowej na rok 
1854, tudzież postarania się o potrzebne fundusze na po­
krycie pomienionego kredytu.* Inne wnioski odrzucono 
jakoto: lewych członków, aby odmówić pożyczki, póki 
rząd nie przedłoży dokładnego układu z państwami za- 
chodniemi, tudzież z prawój strony, aby przyjąć pożycz­
kę bezwarunkowo ze względu na prawo nieograniczone 
korony.

w Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni


